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Pismo to wychódzi codziennie oprócz niedziel į 
świąt uroczystych w drukarni Stanisła wa 
Gieszkowskiego 


IMIONA RZYMSKIE, 
Dziś Narcyza. 


GAZETA 


PIĄTEK 29 PAŻDZIERNIKA. 


Zaliczenie na trzy miesiące zlotych dzłesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 


IMIONA SŁAWIAŃSKIE 
Dziś Dalemił, 


KÓWNKA. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 
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Wiadomosci krajowe. 


— KRAKÓW. — 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 


Od dnia 217 do dnia 28 Października. 

Dembihske Amalia ob., Zwierhowski Tomasz ob», 
Tischendorf Harot, Kiromhy Hlenryk, Walenkiewicz 
Dominik, Divivier, MMomicka Tekla, Radziejowski Ra- 
fa}, Kiita Salomea ob., Jabłoński Adam ob., Krza- 
nowski Norbert ob., z Polski; — Stadnicki Leon ob., 
Scheel Wilhelm ob., Goebel Wilhelm ob., Cabalski 
Jakob, Arczino Miehał, Pazziani Piotr, Sławinski ob., 
Xiazę Wolkohski kammerjunker i radzca kurycr ce- 
sarsko rossyjski, z Galicyi; — Bogusz Michał ob,, 
z Pruss. 

Wyjechali z Krakowa. 


Niemojewski Adolf ob., Ryb Jau, Rzewuski Antoni, 
Streibcl Stanisław, Rother Tekla ob., Berthel Ro- 
zalia, do Polski; — Sobolewski Tadeusz ob., Sobo- 
lewska Iwa vb., do Galicyi ; — Scheel Wilhelm ob., 
Schube Jan, do Pruss. 


— mz Ca 


Wiadomosci zagraniczne, 
— Paryż 9 Października. — 


Nadeszłe tu wczoraj i dziś wiadomości z 
Hiszpanii brzmią nie pomyślnie dla sprawy króa 
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lowćj Krystyny. Powstanie w Madrycie zdaje 
się zupełnie być przytłumioném, i utrzymują 
że ostatnie depesze ztamtąd (patrz Hiszpanię) 
nie wszystko jeszcze zawierają, a mianowicie 
że rząd zatrzymał niektóre szczegóły które w 
jaśniejszćm jeszcze świetle przedstawiają gwał- 
towność postępowania rządn madryckiego. Na- 
tional między innemi dodaje, że wszyscy po. 
powstańcy schwytani w Madrycie z bronią W 
ręku zostali rozstrzelani, Ale gorszem nad- 
wszystko byłoby gdyby się sprawdziły deniesie- 
nia Constilutionnela, który mówi że pan Sal- 
vandy i nowy poseł angielski otrzymali rozkaz 
ndania się jak najśpiesznićj do Madrytu, 'i że 
mają instrukcye, aby się oświadczyli przeciw 
powstaniu w Nawarze, i zapewnili gabinet hi- 
szpański o przychylności obu mocarstw. Jour- 
nol des Débats przeciwnie, dodaje do depeszy 
o przytłumieniu powstania w Madrycie następu- 
jące uwagi, w których wyrażenia najżywszego 
zajęcia dla powstaniq, mięszają się z wyraże” 
niami dającemi domyślać się, że rząd francuzki 
nie zupełnie powątpiewa 0 udaniu się jeszcze 
powstania. Dziennik ten mówi: »Ta depesza 
telegraficzna nie potrzebnje długich komentarzy, 
tém bardzićj przy zupełnóm braku szczegółów 
które dopiero nadają wypadkom właściwe zna» 
czenie. Powstanie w Madrycie nie powiodło 
się, to jest pewnćm. "Ta wiadomość jest wa- 
żną, chociaż w Hiszpanii zwycięztwo albo pa- 


rażka w Stolicy nie wywierają takich skutków 
jak gdzieindziej. Ale niejestże to samo wa- 
Żnóm, że naczelnik i reprezentant dawniejszego 
powstania wojskowego, w własnym pałacu na- 
padnięty został przez nowo zbuntowane pułki, 
że widzimy jak regularne pułki staczają z sobą 
walkę przy drzwiach tego pałacu. Wiadomości 
od granicy nie donoszą nam dziś ożadnym wy” 
adku. Powstanie rozszerza się nam z tą lek- 
ością i doświadczeniem jakie prowincye ba- 
skijskie oddawna juź posiadają. Wszysikie te 
wypadki które we Francyi tak wiele wzburze- 
nia obudzają, ograniczają się dla Hiszpanii na 
tem co następuje: Rząd uznał za potrzebę roz- 
wiązać część armii; musiał w Madrycie wal- 
czyć przeciw powstaniu, które od sierpuia da- 
wało się przewidzieć. Tenże sam rząd zapo- 
mina o traktacie zawartym z prowincyami ba- 
skijskiemi w Bergara; prowincye te powstają 
aby wymódz utrzymanie należnych im praw i 
przywilejów. Jakież mają być skutki tych po- 
niesień? Hiszpania zawiodła tyle. przepowiedni, 
tyle złudzeń zniweczyła, że nio można nic 
przewidywać i nigdy tracić nadziei nienależy. 
Gazeiie de France zawiera, nasląpujące 
wiadomości, którym jednak z uwagi na cha- 
rakter tego dziennika nie bardzo możemy wie- 
rzyć: »Na wczorajszćm posiedzenin rady mini- 
strów, roztrząsano użalenia pana Olozaga, po- 
stanowiono niepozwolić królowćj Krystynie od- 
dalić się z Paryża, i przesłauo do departamen- 
tow depesze telegraficzne, zalecające najściślej - 
szą baczność na oficerów hiszpanskich. Jene- 
rałowie Llander i Castor przed kiłku dniami 
znajdowali. się w Paryżu i zawiązali rozmaite 
intrygi. Wiadomo że królowa Krystyna oddała 
do «ich rozporządzenia 25 milionów fr, — Nie- 
które dzienniki doniosły że arcy biskup Kuby 
znany pod nazwiskiem ojca Cyrylla,, ma związki 
z zaufanemi doradzcami królowćj Krystyny. Je- 
steśmy w,stanie stanowczo zupełnie zaprzeczyć 
temu douiesieniu. Ojciec Cyryll, znajduje się 
w. Chivari z jenerałem Elliot. 


— Hiszpanią. — 

Umieszczone wczoraj podług gazety lipskićj 
doniesienie o powstaniu w Madrycie, było wy- 
jątkiem depeszy telegraficznćj, którćj treść jest 
następująca. »Madryt 8 października: Wczo- 
rajszćj nocy wykonanym został buntowniczy 
żamaąch, który jak się zdaje miał na celu upro- 
wadzenie królowćj i infantki, ale powód dało 
oddalenie ze służby 88 oficerów gwardyi, i przy- 
pisywany rządowi plan rozbrojenia gwardyi. 
Walka rozpoczęła się w pałacu, między gwar- 
dyą i halabardystami, których popierało kilka 
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batalionów garnizonu. Rząd odniósł zwycięz- 

two. Królowa i infantka mają się dobrze.« 
Constitutionnel donosi podług listów z Ba- 

jonny 9 pazdziernika: 3 


»Barcelona, Saragossa i kilka innych miast 
oświadczyło się przeciw powstaniu. Jenerał 
Ribero miał otrzymać posiłki 2000 ludzi. Ajenci 
królowćj Krystyny którzy mniemali że mogą z 
pewnością liczyć na tego jenerała , bardzo są 
zdziwieni jego oporem. 


Nowe wiadomości z Madrytu dochodzą do 
dnia 6 b. m. Do wszystkich wojsk wydane 
zostały rozkazy aby były gotowemi do marszu. 
Wielu oficerów a nawet żołnierzy gwardyi u- 
więziono. Rejencya wydała dwie proklamacyc 
które w licznych exemplarzach porozsyłano po 
prowineyach. i 


Znajdujący się tutaj ajenci komitetu paryz- 
kiego, liczyli na szybkie powodzenie, i bardzo 
są zmięszani obecnym stanem reakcyi. Tutej- 
sze władze także, które dotychczas zdawały się 
dopomagać ich intrygom, są teraz wstrzemię= 
żliwszemi w stosunkach swoich zajentami Kry- 
styny. Związki O'Donnella z Madrytem są 
przerwane, a przez to stronnicy rcakeyi w sto- 
licy nic nie wiedzą co się dzieje w prowincy- 
ach baskijskich. 


Królowa Izabella która się urodziła w 1830 
roku, zaczęła w dniu 10 pazdziernika dwunasty 
rok życia. 

— fTurcya. — 


„Dzienniki niemieckie zawierają następujący 
raport względem obecnego stanu Albanii, Ma- . 
cedonii, Bulgaryi, Rumelii i Tessalli: sl w tych 
prowincyach wszędzie napotykamy nieporządek 
1 zamieszanie. Ludność muzułmańska Albanii, 
Żyje prawie w ogóle w stanie znpełnćj samo- 
wolności i braku praw. Wpływ porty od da- 
wna bardzo szczupły, teraz prawie nie daje się 
postrzegać. Jedyną ważnością 1ćj prowincyi 
dla rządu tureckiego jest to, Że silny ród jej 
mieszkańców daje dzielnych żołnierzy, którzy 
znani z swojćj dzikości, za dobrą zapłatą uży- 
wani bywają przez portę do przytłumienia bun- 
tów. Tymczasem mieszkańcy i władze postę- 
pują znpełnie podług swego upodobania, nie 
troszcząc się o portę ani o sułtana. Sympalyi 
dła rządu niema tam ani śladu, owszóm, można 
powiedzieć, że szczególnićej muzułmańscy al- 
bańczykowie, bardzo się odróżniają od innych 
turków i po większćj części nieprzyjaznemi są 
rządowi. Tyle przynajmnićj jest pewnóćm, że 
dzisiaj chętnie podnieśliby broń przec w porcie, 
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jeśliby którebądź mocarstwo chciało im wyższy 
żołd zapłacić. W czasie wojny syryjskićj, w 
Albanii najpowszechnićj okazywała się przy- 
chylność dla Mebmeda Ali, i gdyby jego wy- 
słańcy byli rozsądniejszemi i więcćj energii roz- 
winęli, a z drugićj strony gdyby Anglia mnićj 
była czujną przy brzegach, możeby nie zdołano 
przeszkodzić powstaniu Albanii, i jakiebyto 
mogło skutki wywrzeć na ogólny stan rzeczy, 
niepodobna prawie obliczyć. Dziki albańczyk 
nie zna prawa, dla tego morderstwa i rabunki 
są tam rzeczą powszednią, i największe prze- 
siępsiwa pozostają bezkarnemi. -Ponieważ każe 
dy albańczyk nosi ciągle przy sobie parę ostro 
nabilych pistoletów i długi nóż u pasa, często 
zatem najdrobniejsza okoliczność pociąga za sobą 
krwawe skutki. Tak niedawno zdarzyło się w 
Valona , jednym poncie w średnićj Albanii; na 
targu przyszło do krwawej walki, ponieważ 
kilku iurków sprzeczało się, któremu mają 
pierwej odmierzyć zakupione przez niego owo» 
ce. Porwańo się zobu stron de broni, 4 dwie 
osoby: poległy; mordercy, dobrze znani, cho- 
dzili następnie spokojnie po mieście,« i władze 
nie Śmiały im nic uczynić. Bo też władze tam- 
tejsze są zupełnie bezsilnemi, i gdzie siła mo- 
ralna nie wystarcza, tam one nie mają co ro- 
bić. Dla tego częste się zdarza, że kteś oskar- 
Żony, wezwany Zostanie przed sędziego, ale 
jeśli odpowie, że z tego lub owego powodu nie 
może przybyć ,| w takim razie sprawa na ni- 
czém się kończy. Ale inny zupełnie jest los 
rajasów w tćj prowincyi, cierpią oni uciemię- 
żenie swoich tureckich panów, którzy mają się 
za istoty daleko wyższe od chrześciau, i haty- 
szeryf Gilany dotychczas dla tych nieszczęśli- 
wych pozostał bezskulecznym, Turcy wcale 
się przepisów jego nie trzymają, a chrześcianie 
może na szczęście, nie znają go. Fanaiyzm 
muzułmanów jest tu jeszcze taki sam jak przed 
20 łaty, i wszystko co mówiono o postępie 
cywilizacyi i obyczajów w tćj prowincyi, jest 
czczą bajką. Nietylko same władze, ale każdy 
prywatny mnzułmanin, dopuszcza się gwałtów 
przeciw chrześcianom. W wielu miejscach gdzie 
tnrcy znajdują się w większćj liczbie i mocy, 
często się zdarza, Że chrześcianie muszą się 
przez podarunki okupywać od krzywd i obelg, 
Turek, kiedy mu się Ew przykłada pistolet 
do piersi pierwszego iepszego chrześcianina, i 
żąda tyle a tyle,pieniędzy, które tenże jeśli nie 
chce narazić się na widoczne niebezpieczeństwo, 
mnsi zapłacić, i tylko czasem przez błagania 
wyjedna zmniejszenie summy. Albo naprzykład 
turek jakiś nadaje się do najbliższego kupca chrze- 
ściańskiego, wybiera sobie towary, których mu 


rajas nie może odmawiać, chociażby dobrze wic- 
dział, że nigdy nie otrzyma za nie zapłaty. 
Jeśli chrześcianin ma konia wierzchowego a tur» 
kowi jakiemu podoba się używać go, niebezpie- 
cznóm byłoby wzbraniać mu tego, i tak samo dzieje 
się pod wszystkiemi innemi względami. Natu- 
rałnie podobne przypadki nie są regułą, ale jak 
na wyjątki, są one nadto częstemi. Szczególnićj 
odznacza się pod tym względem Scutari w wyż- 
szej Albanii. Tam nie radziłbym żadnemu 
chrześcianowi, wychedzić na ulicę kiedy się 
zmierzchnie, narażałby się bo wiem na obdar- 
cie a nawet zamordowanie. Pasza tamtejszy 
posiada hardzo małą władzę, zostaje on pod 
wpływem miejscowych dwunastu starszych, 
którzy tworzą jego radę, Słaba władza jaką porta 
posiada w Albanii, okazała się niedawno wy- 
raźnie przy zaprowadzeniu kwarantanny. Rząd 
turecki tćj wiosny postanowił opatrzyć kwaran- 
tanną i albańskie brzegi, i w tym celu wysłał 
tam czterech iekarzy. Ale mieszkańcy miejsc 
w których kwaranianna miała być zaprowadzoną, 
wprost stawili epór w urządzeuiu tych dobro- 
czynnych zakładów, oświadczając, iż nie mogą 
ponosić kosztów jakich to zakłady wymagają, 
(nierezsądnie bowiem i niesprawiedliwie, firman 
sułtański nakaznje, aby miejsca w których kwa- 
rantanna ma być zaprowadzoną, koszta tego 
zaprowadzenia same ponosiły,) lekarze przysłani 
do Albanii otrzymali odpowiedź, że jeśli snłtan 
chee mieć kwarantanny, powinieu sam na nie 
łożyć. W ten sposób dziś jeszcze w trzech 
miejscach, tojest w Durazzo, Valona, i Janina, 
zakłady kwarantanny nie zostały zaprowadzo- 
nemi, chociaż inspeklorowie i lekarze już od 
kilku miesięcy tam przybyli. Tylko w Prewoza, 
gdzie chrześcianie stanowią większą część lu- 
dności, zaczynają jnż szczególnićj z pomocą konsn= 
la angielskiego urządzać ten dobroczynny instyint. 
:'i Niewiele lepszym jest slan Macedonii, gdzie 
także nieporządek i gwałty miewają miejsce, 
ale nie tak często. W okolicach Bitoglii, nie- 
dawno o mało nie przyszło do bardzo ważnych 
wypadków. Rzecz tak sięmiała: gromada tur- 
ków wkroczyła do kilku klasztorów greckich 
niedaleko Bitoglii, złupiłaje, dopnściła się róż- 
nych gwałtów i między innemi pocięła w sztnki 
jednego duchownego. Ludność chrześciańska 
dowiedziawszy się o tém zaniosła zaraz skargę 
do wezyra Bitoglii, znanego Jusufa paszy, ale ten, 
dawnićj dziki turek, zdaje się że nic się nienauczył 
w czasie swego pobytu w Europie, jak to już pier- 
wćj przez rozmaite gwałty okazał, i podobnież 
postąpił wtym przypadku, Ostro przyjął oskar- 
życieli, zapytał ich czy mają jekiego tureckiego 
świadka, a gdy odpowiedzieli że nie mają, 
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złajał ich grubiańsko, dodając, że wszystko co 
powiadają jest niegodziwem kłamsiwem. Oto 
jest turecka sprawiedłiwość i zarazem nderza- 
jęcy przykład, tak pompatycznic głoszonych 
dobroczynnych skutków katyszeryfu Gilany, któ- 
ry już stał się przedmiotem powszechnego po- 
śmiewiska. 


Tylko w Tessalii od czasu jak godność lame 
tejszego namiestnika piastuje rozsądny i prawy 
Namik pasza, znany z swoich poselstw w 
Wiedalu Paryżu i Londynie, panuje niejaka 
spokojność i porządek, ale ktoż wie jak długo 
będzie on w stanie utrzymać się na swojćj po- 
sadzie; dotychczasowe doświadczenia dają nie- 
stety bardzo słabą rękojmię przyszłości. 


Doniesienie Urzędowe. 


—— 


Pisarz TRYBUNAŁU I, INSTANCYI. 
Wolnego Niepodległego i ścisle Neutralnego 
Miasla Krakowa i Jego Okręgu. 

W wykonaniu reskryptu Wysokiego Se: 
natu Rządzącego z dnia 21 sierpnia 1840 r. 
do Nru 5103 1). G. X. wydanego, podaje do 
publiczaćj wiadomości, iż kamienica opusto- 
szala w Krakowie przy ulicy Różannćj pod 
JL. 617 sytuowana do Jaaa Stokowskiego je- 
nerala należąca w myśl uchwały sejmowćj 
z dnia 15 grudnia 1818 roku zapadłćj przez 
licytacyą publiczną, w Trybunale I. Instancyi 
sprzedaną zostanie. 

i) Cena szacunkowa pomienionej kamie- 
nicy wsummie złp. 14,274gr. 13 według oszaco- 
wania przez w sztuce biegłych podana, Sto- 
sownie do reskryptu Senatu Rządzącego z 
d. 6 września 1841 r. do Nru 4405 D., G. S. 
wydanego zniżoną zostaje do połowy to jest: 
do summy złp. 7137 gr. 63. Chęć przeto li- 
cytowania mający, na vadium zloży 1/10 część 
summy szacunkowej to jest 713 zip. gr. 22. 

2) Nabywca połowę summy wylicytowanćj 
z której podatki i należytości skarbowe za: 
płaci, złoży w dni 10 po dniu odbytej licyta- 
cyi do depozytu sądowego, dla zabezpieczenia 
summ skarbowych i instytucowych, a nastę- 
pnie drngą połowę na skutek klassyfikacyi z 
procentem po 5f100 wypłaci komu należeć 
hędzie. 


3) Nabywca obowiązany będzie stósownie 
do uchwały sejmowćj z dnia 15 grudnia 1818 
roku zapadłćj nabytą kamienicę opustoszałą 
pod L. 617 w gminie V. M. Krakowa przy 
ulicy Różannój położoną w przeciągu roku 
jednego wyreparować. 

4) Niedopełniający powyższych warunków, 
ntraci vadium i nowa licytacya na jego nie» 
bezpieczeństwo (to jest gdyby na nowej licy- 
tacyi za mniejszą summę kamienica ta sprze» 
daną została tedy ilość niedostającą zapłacić 
obowiązanym będzie) przedsięwziętą zoslanie. 

Do licytacyi tej wyznaczają się trzy tera 
mina : 

Pierwszy na dzień 5 listopada 
Drugi na dzien 19 listopada? 1841 r. 
Trzeci na dzień 10 grudnia 
Kraków d. 8 października 1841 r. 
Janicki. 


Prawnie zajęte ruchomości , jako to: sta 
larszczyzna, zwierciadło, zegar stołowy, ró: 
Żne książki oraz naczynia szkłane, porcela« 
nowe, będą dnia 2 listopada r. b. 1841 ogo: 
dzinie 10 zrana w Sukieaaicach krakowskich 
przez publiczną licytacyą sprzedane. 

Kraków d. 27 października 1841 r. 


Dziarkowski Kom. Sąd. 


Doniesienie prywatne. 


Podpisany komornik sądowy, zawiadamia 
strony interesowane, że po powrocie z mia- 
sta Chrzanowa kancellaryą swą otwarł w ka- 
mienicy pod L. 125 w Krakowie przy ulicy 
Kanonnćj sytuowanćj, w której w godzinach 
prawem przepisanych Czynności do urzędu 
komornika sądowego przywiązane załatwiać 
nieomieszka. 


Kraków dnia 28 października 1841 r. 
Ludwik Będziszewski K. Sąd. 


Gdy prawie w całój Europie zimową po: 
rą naj więcćj w ujeżdżalniach krytych je- 
żdżą, podpisany mniema iż i miasto Kra- 
ków nie będzie wyjątkiem tego jaź dawnego 
zwyczaja, i ma honor donieść iż na ten cel 
saopatrzył się w kilka świeżych koni i kurs 
zimowy rozpoczyna od dnia 12 listopada roku 


bieżącego. Najobowiązańszy, 
Boznański, 
nauczyciel hippski przy zakładach naukowych. 
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